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zak ł adów d o b r .  p ow.  Hrub i eszowsk i ego .  Uwol ni en i  od  o -  
bowi ąz ków na w ł as ne  żądan ie :  cz łonek  r ady  op iekun ,  zakł.  
d ob r .  p o w.  Puł tuskiego Fran.  M oczulski, cz łonek r a d y  opie-  
kuńczćj  instytutu moral ,  zanied  dzieci  Karol  Thugut-, c z ł o­
nek  r ady  opiek,  instytutu ś&.  Kazimierza  w War sz awi e ,  r a d '  
ca d w o r u  Józefa t  P rzedpełski; cz łonek r ady opiek.  zakł .  dob r .  
pow.  Wie luń.  Jan Karśniclci; cz łonek r ad y  opiek.  zakł.  d ob r .  
pow.  Włocł .  Lud.  Bojarski-, c z łonkowie  r ad y  opiek,  zakład,  
do b r .  p o w.  Lubel . :  Antoni  B o d u sZ yń sk i, Alber t  W ie rc z y ń sk i  
i Toma sz  W a siu ty ń sk i,  l ekarz szpi ta la  w S topnicy  Micha.  
K rosnow slc i; cz łonek r ady  opiek zakł.  d o b r .  pow.  Ł o wi c k i e ­
go Hen.  B ie lick i; cz łonkowie  r ad y  opiek,  d o m u  przytułku 
s t a r có w i kalek w Górze  Kalwarj i -  Stan- G órski i Ant.  C icho­
cki-, p r ęż* ' b i j ący  w  radzie  szczeg.  szpi tala i .  Piot ra w Gr ój ­
cu L o n a r d  W a siu ty ń sk i,  i c z łonkowie  r ad y  opiek,  i n s t y t u ­
tu św.  Kaz imierza  w Warszawie ,  a s e s o r  koleg.  And .  M iszkiel, 
i Iguacy E sm a n ó w sk i  —  W wydzia l e  komisj i  r ząd.  s p r a w i e ­
dl iwości .  mi anowan i :  sp r a wu j ąc y  z delegacj i  obowiązki  a s e -  j 
so r a  s ą du  policj i  pop r .  wydz.  I go  w Warszawie ,  r ad c a  hou.  i 
Wal er j an  Jeziersk i, p. o t egoż  urzędu;  p. o.  t ymc z a s owo  
pi sa rza  s ą du  pok.  okr .  Ra dz ie jowskiego Adolf  E stre jch er , p. 
o. t egoż  urzędu;  p. o. t ymc z a s owo:  p i sa rza  sądu  pok.  okr .  
Olkuskiego F ra n  Żem row slci, a s e s o r a  sądu poi.  pop r .  w y -  
dzialn Włoc ł awski ego ,  sekr .  g u b e r .  Kaz imier z  E bert i p o d -  
p i sarza sądu  pok.  okr .  Radz i e jowskiego  Józef  M ajew ski, p o .  
t ychże  u r z ę d ó w . —  W wydziale  kom.  rząd.  p r zych.  i skarbu,  
mianowani :  w wydzia l e  gó rn i c t wa  p rzy  K. U. P.  i S. g łówny 
bucha l t e r ,  r adca  hono .  Alex.  J a s iń sk i,  p,  o. g ł ó w n e g o  k o n ­
t rolera;  b u ch a l t e r  s t a rszy  Konst .  K o ia r s k i .  p- o. g łó wn eg o  
b uc h a l t e r a ;  r e f e re n t  r ad ca  hon.  J ózef  S z y m a ń s k i ,  p o. b u ­
cha l t e r a  s t a rszego;  se kre t ar z  ł szy J ózef  So b o lew sk i, p.  o. 
re fe rent a ;  b uc h a l t e r  Michał  D o m a sze w sk i,  p.  o.  s ekr .  I go :  
sekre t a r z  2gi  X a w e r y  K noll, p.  o.  bucha l t e ra ;  r ac hm is t r z  
m a g a z y n i e r  zak ł adu  Sielpia A d a m W a lig ó r sk i,  p.  o.  h u t mi -  
Otrza z a k ł adów P ar szów i Mostki,  i dozorca  pańszczyzny  J ó ­
zef  B ia ła c ze w sk i, p.  o.  r achmis t r za  ma ga z yn i e r a  zak ł adu  
Sielpia .  P rz en i es i ony  na  niższą posadę :  hutmis t r z  zak ł adów 
P a r s z o w  i Mostki  Rafał  T ry b u rc y ,  na p o mo c n i ka  hut mi s t rza  
t egoż  zakładu.  —  W dyrekcj i  d r og i  żelaznój  Wa r sz a ws ko -  
Wiedeńskiój ,  mi anowan i :  r y sowni k  r eg e s  koleg.  Kons tan ty  
K oehler, e x p e d v t o r e m  stacj i  kl. 2śj :  doz o r ca  d r o g ow y  W i ­
told M a rczew sk i,  r y sowni ki em,  i ap l ikant  dyrekcj i  Henryk 
P ilito w sk i, d o z o rc ą  d r o g o w y m .  Zmar ły wy kr e ś l o ny  zostaje 
z listy u r zędn i ków:  pomo c n ik  naczelnika sekcj i  t echn iczne j  ' 
w  wydzia l e  g ór n i c t wa  pr zy  kom.  r ząd.  p r zych .  i ska rbu  F e ­
lix Cochet —  P od p i s a ł  p rezydu j ący  w radzie  a d m i n i s t r a ­
cyjnej ,  j e n e r a ł - a d j u t a n t  T e o d o r  I’a n iu tin .

—  Kurs Giełdy W arszaw skie j z  dnia  26 w rześ. 
(8 października.)— Obligi skarbow e (oprócz k u p o ­
nu) żądano rs . 83 kop. 41. L is ty  zastaw ne H lgo  
okresu  bez kuponu) za 15 rs r., p łacono rs r . 14 

: kop. 44.—  N ow a pożyczka ro ssy jsk a  z ro k u  1854 
| (oprócz kuponu) 5°/o, żądano rs. 101 kop. 81. P o - 
| źyczka ro ssy jsk a  z 1855 żądano rs r. —  kop. — . 
\ Z a pó łim perjaly  żądano rs. 5 kop . 1 6 .—  K upon 

Obi. rsr. — kop. 8 #/ 9. L istów  zastaw n. k. 17*/3-—  
N ow ej pożyczki rossyjakiej rs. 2 kop . 4 4 ‘/ 9.

Poświęcenie statku parowego 
„Andrzej. 44

2[ D nia  w czorajszego w  w arsz ta tach  żeglugi 
parow ej na  Solcu odby ł się obrzęd chrzestny  s ta t­
ku  holow niczego świeżo zbudow anego, k tórem u 
nadane zostało  imie A ndrzej na cześć zasłużonego 
męża, k tó ry  się przysłuży! krajow i naszem u tak  
użyteczną, a w ażną insty tucją . H olow nik  ten nosi 
na sobie po rządkow y  num er 14. D ługość jego  w y­
nosi 42 m etry , szerokość 3 m etry  i 70 centym e­
trów , w ysokość  1 m etr i 90 centym etrów . Z anu­
rza się razem  z w o d ą  w  kotle i m aterjałem  opa lo ­
wym na 6 godzin przygotow anym , ty lko  na 22 ca­
le. K sz ta łt jego  je s t taki, że ob jętość części zanu­
rzającej się w w odzie rów na  się */» objętości ró - 
w noległościanu na niej opisanego. P o ru sza  się on 
za pom ocą m achiny o sile nom inalnej 60 koni, u- 
lepszonego system atu  W a tta , o dw óch p jonow ych 
w alcach parow ych  z k tó rych  każdy  ma 80 cen ty­
m etrów  średnicy . K rok  tłoku  80 centym etrów  w y­
nosi. M achina pracuje  z rozszerzeniem  na '/« i 
z zagęszczeniem do czego służy odpow iedni zagę­
szczacz (kondensator) i pom pa pow ietrzna znaj­
du jąca  się w śro d k u  rzeczonych w alców  parow ych , 
a b io rąca  w odę z kondensato ra  i takow ą kocioł 
zasycająca. P o rusza  ona dw a kola  w odne po 3 
m etry  80 centym etrów  średnicy  m ające, z k tó ry c h  
każde opatrzone je s t  czternastu  stałem i łopatkam i 
po 3 s to p y  17 cali długości i */« cala szerokości 
m ającem i. Do m achiny tej p arę  dostarczający  ko­
cioł je s t  system atu  skrzyniow ego o3 c li ogniskach, 
opatrzony  192 ruram i płom iennem i, dostarczający  
dostateczną ilość p a ry  ciśnienia l ' / 9 atm osfery  do

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w  sk u tk u  przedstaw ienia  JO . 

K sięcia N am iestnika K ró lestw a, N a j m i ł o ś c i w i e j  d o ­
zw olić raczył przebyw ającym  w eF ran c ji w y chod- 
com Polskim  A ndrzejow i Kochańskiemu  i Józefow i 
W yszko w sk iem u , pow rócić do K ró lestw a, na zasa­
dach  N a j w y ż s z e g o  ukazu z dn ia  1 5  ( 2 7 )  M aja r. b.

R o zk a z  do Z a rzą d u  C yw ilnego  K ró le s tw a  P olskiego.

I. Przez  Najwyższe  rozkazy JEGO CESARSKO KRÓLEW­
SKIEJ MOŚCI,  w y d a n e  do za r ządu  cywi lnego,  w Pe t er ho f i e  
dni a  ł Og o  S i er pn ia  1 8 5 6  r o k u . — Posuni ęc i  za odznacz en i e  
s i ę  w  służbie ,  w  kancelar j i  p r zyboczne j  Namies tnika ,  z r a d -  
h o no .  na ases  koleg. ,  p o. s t a r s zego  p o mo c ,  nacze l .  w y ­
dzi a łu  S z a n ia w s k i  Z sekr .  kol.  na r a d c ó w  hon , młods i  po ­
mo c n ic y  nacz.  wydz C aste lla z  i C h o tko w sk i. Posunię ty  za 
w y s ł u g ę  lat, z r adcy  d w o r u  na r ad c ę  kol. ,  r e fe ren t  ogóln.  
zebr .  AVarsz. d ep .  r ządz,  sena tu ,  k a m e r - j u ń k i e r  d w o r u  J.  C. 
K. MOŚCI R o stw o ro w sk i.  — II. Przez  pos t a n owi en i a  r ady 
admi ni s t r acy jne j ,  w wydziale  komisj i  rząd.  s p r a w  we wn .  i 
d uc h . ,  p r zen i es i ony  dla d ob r a  s łużby:  p. o. nacz.  pow.  Ł o ­
wickiego F ra n  D o b ro w o lsk i,  na p. o . n a ę z e l .  p ow .  S t an i s ł a ­
wows k i eg o .  —  W wydzia l e '  komisj i  r ząd.  s p r awi ed l iwoś c i ,  
m i anowany :  właściciel  d ó b r  Kazi.  W y d ry c h o w sh i,  sędzią p o ­
koju okr .  K a z i m i e r s k i e g o — III. Prz ez  rozporz ądzen i a  komi ­
sji r z ąd ow y c h  i wł adz  oddz ie luych,  w  wydzia le  kom.  rząd.  
s p r a w  w e w n  i duch . ,  mianowani ,  w dyrekcj i  ube z p ie c z eń :  
p.  o.  b u c h a l t e r a  kl. 3 ś j  Wik tor  P rze d p e łsk i, p.  o.  b u c h a l t e ­
r a  kl. 2ćj ;  p ,  o.  pomo cn i ka  kas sowego  przy  g ł ów.  kass ie  o -  
szczędnośc i ,  r ęg .  kol. J ak ób  G adom ski, p.  o. r a c hm .  kl. 3ćj ,  
i kancel i s t a ,  r eg .  kol .  Kazi.  T o m c zy c k i, p.  o. po mo c ,  k as s o­
w e g o  p r z y  g łów.  kass ie  osz cz ę dnoś c i .  —  W zarządzi e  zak ł a­
d ó w  d o br o cz y n ny c h ,  mianowani :  właśc i c i e l  dóbr :  Ludwik 
G órski, b u d ó w.  Józ e f  B o b iń sk i, i zas t ępca  o br o ńc y  p r o k u r a - 
tor j i  Król .  Jan M iko szew sk i, cz łonkami  r ad y  opiek,  i ns tytutu 
św.  Kazimierza w  Warszawie;  właśc ic ie l  d ó b r  St an .  G órski, 
p r e z y d u j ą c y m  w r ad z i e  szczeg.  szpi tala św.  Piot ra w Gr ój ­
cu;  hr .  Stams.  P otu lick i, cz łonkiem r ad y  opiek,  d o m u  pr zy ­
tułku s t a r ców i kalek w Gór ze  Kalwarj i  ; b u d ó w .  p ow.  Lud.  
J a b ło ń sk i, cz łonk iem r a d y  opienuń .  zakł .  dob r .  p ow.  S i e d l e ­
ckiego:  właściciele  dóbr :  Ludwik W a lc h n o w sk i, p r e z y d u j ą ­
c ym w  radzie  szczeg.  szpi tala l e tniego w Solcu,  i Fel ix  K o ­
m a r ,  cz łonkiem tejże r ady,  Wincen ty  B o ro w ic z ,  cz łonkiem 
r a dy  opiek,  zakł  d o b r .  były sz t abs - l eka r z  B en to w icz , l eka ­
r ze m szpitala kv Stopnicy ;  p r ezes  t ow a r zy s t wa  ro l ni c zego  
Hr ub ie sz o ws k i eg o  E d mu n d  G rothus, cz ł onk i em r ad y  opiek.

   I   iLJ W Jlilliigg

CHOROBY W IEKU.
STU D JU M  PATH O LO G rICZN E

przez

J .I . Kraszewskiego.
(Dokończenie).

X L IV .

W  kilkanaście dni znikł D em bor jed n ego  po­
ranku z Porzecza, kazaw szy pow iedzieć dzieciom  
że  do Zagaja w rócić m usi, żeby się o n iego nie 
frasow ały, przepraszając zarazem  że książkę z ka­
p licy  zabiera, i później im sam odniesie.

P ob yt u Solskich b y ł dlań zbaw czem  lekar­
stw em , i powoli podziałał na ranionego, u śm ie­
rzając jego  cierpienie jed yn ym  środkiem  który  
leczy  i koi w szystk ie boleści ziem i. Tu dopiero  
rozeznać potrafił jak fa łszyw ą drogą szed ł ca­
łe  ży c ie , i jak kruchem u naczyniu serce sw oje  
pow ierzył, przyw iązując się do darów ziem i, w ie­
rząc w rozutn sw ój ty lk o , nie pragnąc niczego o- 
prócz dostatku i bogactw a. Cała przeszłość stan ę­
ła  mu teraz zinnern obliczem  i żalem okrył s tra ­

cone napróżno życie. A le Bóg mu dał jeszcze  
odżyć, orzeźw ić się, i podźw ignąć pracą. P rzy ­
w y k ły  do zajęcia, uczuw szy jeg o  potrzebę i nie 
m ierząc go  teraz starą a fałszyw ą miarą daw ną, 
pojął że i na m ałem  pracować potrafi pożytecz­
nie i zbaw iennie. Z obojętności i zaniedbania  
pow oli przeszed ł znowu do m aluczkiego gosp o-  
garstw a, i pilniej krzątać się zaczął. O żyw iony  
m odlitw ą i serdecznem  na św iat w ejrzeniem , 
trud now y poszczęścił się i w yp łacił spokojem  
duszy i św iętą  rezygnacją.

G dy tak wielkie na wsi zachodzą zm iany, 
w W arszaw ie państw o Plam ow ie otwierają dom  
i zadziwiają a drażnią w spaniałością sw ych  ba­
lów i w ieczorów . T ym lo w róciw szy z za grani- 
n icy , pociągniony przez siostrę, począł byw ać  
u nich, i choć nie szacow ałszw agra , pokrył m il­
czeniem  ten brak szacunku, znosząc go  stoicznie. 
P anią D em borow ę córka zrazu d osyć nadskaku­
jącym  sposobem  starała się zjednać sobie i p rzy ­
ciągnąć, tego  w ym agała widać początkow a m  i s e 
e n  s c e n e ,  ale w krótce rzeczy się zm ien iły . P la­
m ow ie żyli coraz w yłączniej w  arystokratycz­
nym  św iecie, w którym  literatka czuła się u bó­
stw em  sw em  nie na miejscu i nie swoja. Manja 
jej coraz w szastająca poczęła Em ilji w ydaw ać  
się śm ieszną i zawadzać po trosze, usunęła  się

więc nieco od m atki, i w końcu w idyw ały  się  
ty lko  zrzadka, na ch łodno, zrywając poufalszy  
stosunek rodziny. O dwidzano się jeszcze w zaje­
m nie, wyrzucając sobie b ilety , czasem  zaproszo­
no panie D em borow ę, gd y  nikogo nie było, aby  
nie trafiła na św ietny bal lub wieczór arystokra­
tyczn y  przy którym  nie dobrze jakoś ze sw em i 
pończocham i odbijała. P iękna pani starzejąc po­
w oli, a nie chcąc się wyrzec pretensji do m łodo­
ści, staw ała się też coraz, prawdę rzek łszy , śmie- 
śzniejszą. N astępnego lata, Em ilja z mężem w y­
jechała  na parę m iesięcy  do Dem borowa, a w y­
bór tow arzystw a zaproszony ze stolicy na dni 
kilka pojechał za nią, pod pozorem polowania i 
balu. T ym lo  był także z niemi, ale ojca przypo­
m niał sobie dopiero, gdy trzeba było  odjeżdżać 
i już na ten raz nie m iał czasu jakoś go  odw i- 
dzić, zostaw iw szy  tylko list u Em ilji do n iego. 
Córka gd y  zostali sami z m ężem  uczuła naresz­
cie potrzebę a raczej w ym agania przyw oitości 
by się z ojcem  widzić —  nie śm iała jednak po­
jechać z m ężem , obawiała się sam a i w ysłała  
naprzód dow iedzieć się czy  ojciec je s t  w domu?

Na to pytanie, D em bor stary uśm iech n ął się  
boleśnie.

—  P ow ied z pani, rzekł do w ygalonow anego



rzeczonej machiny, robiącej 45 obro tów  na mi­
nutę.

D la tego rozszerzyliśmy się trochę  szczegółowiej 
niż zwykle nad  budow ą tego statku, iż s tanowi on 
w ażny bardzo objaw w  postępie tej gałęzi prze­
m ysłu  w k\Hju naszym. D o tąd  statki parow e k rą ­
żące po W iśle, a będące własnością współki że­
glugi parowej, albo w całości sp row adzono  z za­
granicy, albo też ważniejsze do nich części miano­
wicie machiny służące do poruszenia ich i kotły 
z tam tąd  przybyw ały . H olow nik Andrzej je s t  pier­
w szym  przykładem, że budow a  s ta tków  parow ych  
i w  naszym kra ju  może być najdokładniej w yk o ­
ny w an ą  i źe w niczem nie ustępuje zagranicznej, 
w szystkie  bowiem jego  części, cała robo ta  ciesiel­
ska, ko tlarska  i mechaniczna, u ła tw ioną została  tu  
n a  miejscu w w arsztatach, żeglugi parowej, pod 
nadzorem  jej urzędników. D yrekcją  budow y całe­
go statku, trudnił  się pan P io tr  Pietraszkiewicz in­
żynier żeglugi, machina z a śp a ro w a  pierwsza w kra­
ju  naszym w tym rodzaju  budow ana, w y k o n an ą  
zosta ła  pod  dyrekcją pana Gatien L e ro u x  naczel­
nego mechanika żeglugi. W szy s tk ie  zaś robo ty  o- 
ko ło  budow y sta tku  podjęte  w ykonane były po 
największej części przez zdolnych krajow ych rze­
mieślników. P rzynosi  to zaszczyt, współce żeglu­
gi parowej, że w  tak krótkim czasie, potrafiła się 
ju ż  do takiego posunąć stopnia, p róby  bowiem ze 
statkiem czynione, (płynął 011 wraz z osobami 
zaproszonemi od budynków  w arsz ta tow ych  do 
m ostu  i napowrót) przekonały  iż możemy się już  
w  budowie takich  statków, najzupełniej obyć bez 
obcej pomocy. Od najdawniejszych czasów żeglu­
ga i wszystkie do niej należące części w ydaw ały  
się prawie obcemi krajowi naszemu. Przed  nie wie- 
lą  dopiero la ty  ukazały  się na W iś le  statki nale­
żące do współki w kra ju  założonej, a ju ż  i budow a 
takich  s ta tków  w kraju się odbywa. T o  dowodzi 
że przy dobrej woli i usilnem staraniu, trudności 
nie istnieją prawie, i że będziemy mogli zrównać 
zagranicznemu przemysłowi, w  tem w łaśn ie ,w  czem 
on się z najrzeczywistszej wyższości n ad  nami 
szczycił.

Obrzędu poświęcenia, tak  poetycznie w  m ary­
narsk im języku  chrzteein nazwanego dopełnił ksiądz 
Marcelli należący do zgromadzenia 0 0 .  Tryni-  
tarzy.

24 Dolinka Szw ajcarska  ważnej uległa zmianie. 
W  nowej budowli tamże wzniesionej za staraniem 
pana  W innickiego, właściciela dolinie , u kończo ­
nym  ju ż  został wielki salon, w którym, j a k  w iad o ­
mo czytelnikom Kroniki, w miesiącu czerwcu miał 
miejsce bal sk ładkow y, —  dany  na d ochód  
szpitala Grójeckiego, W czoraj w gronie kilkudzie­
sięciu osób zaproszonych przez pana  Winnickie­
go, odby ła  się inauguracja  tegoż salonu, w kró tce  
bowiem o tw artym  on ju ż  będzie d la  publiczności. 
N ależy  on do największych miejsc zebrań, jak ie  
W a rs z a w a  liczy, a u rządzony z wszelkim comfor- 
tem, tak niezbędnym w naszym  zby tkow nym  wie- 

. ku. Oświecenie, wygoda, urządzenie trzech gale- 
rji i o sobnych  kom nat nic nie pozostawia ją do ży-

sługi, że ju tro  pójdę za sochą w pole i gości nie 
matn czasu przyjmować, a naw et tak  wielkich 
państwa w tak lichym dornku, pewnie bym  nie 
nie potrafił... niech się lepiej nie fatygują.

Powtórzono te wyrazy nie Emilji, ale sam e­
mu Plamie, k tóry  się zamyślił, ruszył ram iona­
mi i nic nie odpowiedział, a żonie oznajmił że 
ojca nie było  w domu. Przeciągnęło się wiec 
widzenie z panem Demborem, potem  nagle ja­
koś nastąpił wyjazd, i Emilja jak  Tymlo listem 
tylko p o z d r o w i ł a  kochanego ojca, Płatna nie od ­
ważył mir się nawijać na oczy, choć zaprawdę 
w usposobieniu um ysłu  z jak iem  teraz  na świat 
naw rócony poglądał, nieby mu się już nie stało.

Do Porzecza nie pojechali państw o P lam o- 
wie, choć się także zbierali, i była o tem mowa 
kilkakroć, ale Emilja ze zwykłym swoim roz­
sądkiem zawyrokowała, że nie ma żadnej p o ­
trzeby utrzym ywać stosunków familijnych, ż y ­
jąc  w sferach tak  odmiennych, i nigdy się p r a ­
wie nie spotykając.

—  My dla nich, oni dla nas byliby ciężarem, 
dodała, przyjemności im nie zrobilibyśmy wcale, 
a  dla nas byłoby to zbytecznie kłopotliwem... z re­
sztą potrzeba jechać do W arszaw y.

ezenia. Do głównego salonu p rzydz ie lonesąz  p ra ­
wej s trony  od wejścia, w ie lk ap ó łro tu n d a ,n a  pomie­
szczenie orkiestry, k tó ra  umyślnie sp row adzona  
z zagranicy, wczoraj z wielkiem zadowoleniem s łu ­
chaczów w ykonyw ała  różne najnowsze muzyczne 
kompozycje, oraz z lewej s t ro n y  sala jada lna ,  
gdzie dnia wczorajszego dla  kilkudziesią t zebra­
nych osób suta  wieczerza by ła  zastawioną. T y m  
sposobem  Szw ajcarska  dolina będzie mogła w a r ­
szawianom i zimowe rozryw ki nastręczać, z tem 
większą w ygodą, że położona w  śro d k u  alei, m o­
że w  czasie zimy nastręczyć p o le - n a d e r  p rzy je ­
mnych szlichtad i ba lów  sk ładkow ych , k tóre  nie­
raz w b ra k u  odpowiedniego miejsca poza ob rę ­
bem miasta m usiały  się odbyw ać.

K orrespondencja Q4 troniki
Z  W. Ks. Poznańskiego we w rześn iu  1856 r.

I.
Życzycie sobie oym wam od  czasu do cza­

su  dorzucił co tu  między nami słychać, ja k  i ku 
czemu pracuje. -— N ajprzód dziękuję za zaufa­
nie, a później przepraszam z gó ry  jeżeli nie z a ­
wsze najświeższemi wiadomościami służyć wam 
będę. -  Zazwyczaj życie pewnego kra ju  lub 
prowincji koncentruje się w  m iastach i chcąc 
się jego  tętnom przysłuchać, tam się udać  nale­
ży. Tutaj przeciwnie sięjdzieje: gdy  pojedziesz do 
Poznania, Bydgoszczy, stolic naszych, lub do in­
nych  pow ia tow ych  miasteczek, spotykasz  tylko 
w yfrakow ane  figury z orlerni nosami, kręconemi 
czarnemi włosami, strzępiastemi bokobrodam i spie­
sznie goniące za oznaczoną godziną interesu, a 
z pomiędzy nich gw ar obcego języka  cię dolata. 
Czasem ledwo przewinie się z paką  książek gimna­
zista, lub  w dzień ta rg o w y  wiejski szlachcic z o- 
gorzalem licem i z gapiącym  się po mieście B a r t ­
kiem lub Maćkiem za sobą. Zycie spółecz ności 
nas interesującej nie koncentruje  się w  mieście lecz 
rozrzucone po prowincji nie ma ogniska w sp ó ln e ­
go i rozstrzela się na indywidua. Choćbym  więc 
i nie mieszkał na wsi, nie mógłbym w am  zawsze 
na gorąco jak to  mówią podaw ać  wiadomości z po ­
śró d  nas; przyrzekam jed n ak  o ile możności spi­
syw ać rzeczy obchodzić was mogące, nowe, te k tó­
re przynajmniej u nas za now e uchodzić  będą. 
Wierzajcie, w  każdym razie, iż jak  pow iadają  
Francuzi: »Je ferai tou t  mon possib le ,« i przyjm ij­
cie chociaż chęć za uczynek.

Nie od  dawnego czasu zamieszkawszy w  W iel-  
kopolsce, świeżem mi jeszcze pierwsze wrażenie, 
k tórego doznałem zagnieżdżając się w  niej. Z a ­
zwyczaj inaczej patrzym y na miejsca w  k tó rych  
zrodziliśmy się, w ychowali,  pewien czas przeżyli, a 
inaczej rozglądam y się po kraju  i ludziach, z któ- 
remi się dopiero zapoznajem y. Tam  ńawyknienie, 
przywiązanie do rodzinnego gniazda, przyćmiewa 
w niejednem nasz wzrok, oświetla  i czarną plamę 
nie jedną , różow ą barwą, tutaj spog lądam y okiem 
zimnem, badawczem, wszystko kładziemy pod  sąd  
rozwagi, krój noża anatomicznego. T am  nieśmie- 
l ibyśm y zdjąć zasłony z niejednego, w obawie, by  
rozczarowanie  nie nastąpiło, mrożącą analizą nie

I tak  wrócili ze wsi, posunęli się za granicę 
do wód których stan zdrowia pono Plam y w y­
magał... a dalej?... nie wiem, musieliście gdzieś 
spotkać się z niemi w H am burgu , Baden-Baden, 
Salzbrunn, Ems... lub w Ostendzie.

XLY.

I nic już o nich więcej. —  Spójrzcie na wasz 
świat a dowiecie się reszty, cienie tych  postaci 
otaczają was do koła, spytajcie ich o zakończe­
nie; — ja  tylko do was jeszcze co krzewicie tak 
gorliwie p rzem ysł  i ubiegacie się o m ater ja lny  
postęp kraju naszego, co przedewszystkiem w o ­
łacie o dobry byt i zbogacenie, zawołam w o- 
statku, niegodnemi us ty  powtarzając słowa św. 
Pawła:

D u c h a  n i e  g a ś c i e ! . .  (S. Paweł do Thes- 
salon. R. V. 19).

S O N ET  DANTA DO  N A J Ś W I Ę T S Z E J  P A N N Y .  

P r z e k ł a d  z w ł o s k i e g o ,

O Matko cnoty! światłość wiekuista!
Przez k tórą  na świat przyszedł owoc błogi

zdo ła libyśm y ziębić tego, cośmy ciepłem własnego 
serca rozgrzali, tutaj właśnie s tąpam y  powoli, o- 
stróźnie, og lądam y się pilnie d o k o ła ,  p o ró w n y ­
w am y z obaw y, by po nieznanej drodze o kamień 
nie u tknąć, w obcej s tronie nie zbłądzić, w śró d  ob ­
cych  ludzi nie zginąć. T am  po w ydep tanych  
w dzieciństwie ścieżkach z zamrużonemi biegniein 
oczyma, tu  z natęźoonym wzrokiem powoli kro- 
czym. T a k  zawsze byw ało  na świecie, bo wielką 
p raw dą ,  że l homme est un anim al d'habitude  i że u  
u niego to na co ciągle patrzy, co m u pow szed- 
niem, traci na zajęciu. A o ile ma to sw ą  złą s t ro ­
nę, ma o tyle i dobrą, że 7. tego natura lnego u sp o ­
sobienia w yradzający  się duch badawczy, obser­
w acyjny, o d k ry w a  nam niejedno, czegobyśiny k ie ­
dy  indziej może nie dojrzeli.

P rzybyw ającem u  w  tutejsze s trony  z innych  o- 
kolic Połski, gdzie kraj piękniejszy i s tosunek lu ­
dzi inny jeszcze, dziwić się mógł słusznie niejeden 
z rodzony tutaj, czemu smutnemi w y d aw ały  mi się 
szerokie, puste  jego  płaszczyzny, po k tó rych  gdzie 
niegdzie ty lko  kępa zielonych drzew, smuga ciem­
nych  borów, lub  m achający skrzydłam i w ia trak  
na piaszczystem wzgórzu, przerwrą n u d n ą  jedno-  
Stajność; czemu piękniejszą mi się zdała  śliczna, 
pełna W is ła  nasza, niż je g o  samotna, p ły tka  i ci­
cha  W a r ta ?  Czemu dalej, razi mnie nie jeden  s to ­
sunek, położenie rzeczy, a na k tóre  on od dziecka 
pa trząc  za na tu ra lny  i norm alny  uważa?

Bo d o p ra w d y  innem się w yda je  owe gniazdo 
pierwszego orła, kolebka narodu , tym, co zdaleka 
przez szkła w yobraźni /.barwionej i ubranej u- 
rokiem wspomnień, o mil kilkadziesiąt patrzeli, a 
tym  co p rzy jdą  bliżej w niern się dzisiaj rozpa­
trzyć, Może w  ciemniejszym w ydaje  się ty lko  dla  
tego kolorycie, że trzeba rozedrzyg n ie jed n ą  tkan ­
kę kwiecistej u łudy, może zimniejszą czuje się a t­
mosferę, że zanadto  się poprzednio rozgorzało—- 
nie wiem, ale n iew ątp liw ą jest  rzeczą, że inaczej 
wyobrażałem  sobie te s tarą , świętą krainę!

Już  to bo z najbrzydszej s trony  p rzybyw ałem  
w granice księstwa. W szed łszy  w  nocy we W r o ­
cławiu na dyliżans, pomimo w ygodnego pojazdu  i 
nielicznego tow arzystw a , oczekiwanie granicy  
W ie lkopo lsk i  nie dało mi usnąć, a g d y  w p ie r­
wszej stacji w Rawiczu o pół mili za Szlązkiem za­
trzym ano się, z niecierpliwością wyskoczyłem  p o ­
witać tę z ie m ię ,  p e ł n ą  p i e r s i ą  odetchąó jej powie­
trzem.

W schodzące  słońce złociło właśnie wieżyczki 
kościoła, wesoło spog ląda ły  białe ściany sch lud­
nych dom ostw —-z współczuciem, życzliwą cieka­
wością zaczepiam jak iegoś  przechodnia i py tam  o 
nazwę kościoła. Nie w yspanem  okiem zmierzy­
wszy mnie od stóp do głów, mruknął, żenie  rozu­
mie po polsku i poszedł w  sw oją  stronę. Nie t r a ­
cąc kontenansu nagabam drugiego, za nim trze­
ciego, wszędzie toż samo spojrzenie i ta sam a o d ­
powiedź. Już  chciałem czwartego zaczepiać; lecz 
pocztyljon zatrąbił, a tak  niezadowolniony, p o ­
smutniały, zasiadłem w moim kącie, i udałem się 
o pomoc do torby, z której w yjąw szy  poczciwego 
Balińskiego i Lipińskiego co przecie rozumieli po

Co śmierć na krzyżu wycierpiał przez wrogi 
By dobyć z jaskiń nas gdzie ćm a nieczysta:

O Pani nieba i świata kró low a!
Proszę przez  Syna Twego najwyższego 
By do królestwa innie p ro w ad z i ł  swego,
Mocą co wieczne tam  rządy spravvovva.

T y  wiesz że w Tobie je s t  ufanie moje,
Że w Tobie zawsze m ia łem  tną obronę,
Dziś więc mnie w spomóż dobro nieskończone! 
W spom óż mnie dzisiaj gdy u portu  stoję,

P rzez k tóry  muszę na lepszą przyjść s tronę: 
Orędowniczko nie opuszczaj w znoje,
Jeżelim zgrzeszył co w światowej głuszy 
Dusza zań płacze i serce się kruszy .

Ł Z A .
P arne  lato, — kwiaty mdleją, 
Opuszczają zwiędłe  liście,
T raw y żó łkną i rzednieją 
Oczekując na dżdżu przyjście:

W  tym  Bóg dobry zrosił ziemię, 
Kwiat i ziele zm artw ychw sta je ,



polsku, zaspokoiłem moją, ciekawość. Pocieszyłem 
się nieco przypom niaw ssy  tam sobie, że od  n a jd a ­
wniejszych czasów tu  osiadali Szląscy Niemcy, 
trudn iąc  się handlem, fabrykami, korzysta jąc  z na­
danych  im praw i przywilejów przez W ła d y s ła w a  
I V  jeszcze, protegowani przez założyciela miasta 
A dam a Przyjemskiego, od którego he rbu  po dziś 
dzień nazwę nosi. W ese lszy  więc nieco uchy li­
łem okna pojazdu by  się rozpatrzyć  trochę  po o- 
kołicy. W  około faliły się dojrzewające zboża, 
z obszernych płaszczyzn wiała rzeżwa w oń  p o ra n ­
ku, rosa  błyszczała od słońca, a w około znać j a ­
koś pracę, znać staranie. Porozrzucane cha ty  bie. 
liły czystością, mówiły spokojem i weselem: Sa- 
dy, ogrody, porządkiem świadczyły  o sw ych  w ła ­
ścicielach, i miłe udzielały wrażenie. Tętniał wóz 
po  gładkiej szossie, k lapały  kopy tam i zmęczone 
koniska, mijając po drodze wioski, miasteczka, po ­
la, łąki i zagaje. W szędzie  świeżość, ś lady  staro- 
wnej pracy  i porządku; tak  między innemi przesu­
nęliśmy się koło głośnej w Polsce R ydzyny, g ło ­
śnej dawniej ja k o  należącej do kró la  Leszczyńskie­
go, a później nadprzyrodzonem i w ędrów kam i po­
ku tn y ch  duchów. Z ciekawością przyglądałem  się 
m urom  zamku, ich siedlisku, ale w  pośpiesznej je- 
zdżie nie mogąc wiele zobaczyć, odłożyłem bliższe 
obejrzenie do umyślnej wycieczki.

Zbliżając się ku Lesznu smutnieje okolica, kraj 
j a k o ś  więcej pusty , ponury . Piaskiem żółcą drogi, 
zasypu ją  się przestrzenie, słabo i nie tak  wesoło 
b u ja ją  na nich zasiewy, niżej i rzadziej ro sn ą  drze- 
tva. B rak  bieżącej w od y  bardziej jeszcze osam ot­
nia w idok, a skupione szeregi w ia traków  o czw o­
ro k ą tn y ch  bu d k ach  z rozłożonemi ramionami, n a ­
d a ją  jak iś  fab ryczny ,  h an d lo w y  charak te r  tej 
stronie.

WIADOMOŚCI ZAORAMCZMi
EPepesze Teleyrajiczne.

M a r s y l j a  4 go P a ź d z i e r n i k a .  K ło ­
p o ty  rządu  tureckiego ciągle w zrastają . Ze 
wszystkich s tron walczą z sobą  przeciwne w p ły -  
wv. Dziś w pływ  lo rda  Redcliłfe przemaga w szyst­
kich jego kolegów, ju t ro  pan T houvene l  ma 
przewagę, w innym razie znowu pan Prokesz. A m ­
b a sa d o r  francuzki okazuje się niezadowolonym  
z postępow ania  Porty  i dom aga się koniecznie 
przyw rócenia  przywileju otrzym anego w M ołda- 
wji przez kapitana Magnan. [Indepen. Belge).

A N  G L  J  A.
—  T ow arzystw o  pałacu kryształow ego w y zn a­

czyło 250 fst. za schw ytan ie  zbiegłego ja k  w iado­
mo j e» °  regcs tra to ra  pana  Robson, k tórego  m al­
wersacje nie do 5,000, ale do 30,000 fst. dochodzić 
mają. Przed czterema laty R obson w kró tce  po oże­
nieniu się, był pomocnikiem hand low ym  w sklepie 
materjałów piśmiennych, z pensją  18 szył. ty g o ­
dniowo i mieszkał w jed n y m  pokoiku za 4 szył. 
na  tydzień (jpst to najniższe komorne jak ie  można 
płacić w Londynie). Powoli doszedł do urzędu  re- 
IVidratora prz 'm ^^K ^ego rocznie 1,000 tal. co tak-

Swieżość pachnie, ptasząt plemie  
Radość śpiewa aż brzmią gaje.

Czetn dla ziemi deszcz w posuszy,
Tern jest łza dla naszej duszy.

Chrystus płakał nad Łazarzem;
Tern uświęcił łzę litości 
Której anioł jest  szafarzem,
Nieskalanej łzę  czystości.

Pokutnicy i grzesznice  
Łzam i, zmazy dusz obmyli  
I z świętemi, na stolicę 
W yniesieni się złączyli:

Święta zatem łza je s t  skruchy  
Gdy oczyszcza grzeszne duchy.

Kto bezkarnie w yrzec  może  
Ze nie puści łzy  na ziemi?
A h  T y  jeden wielki Boże  
Co królujesz nad wszystkiemi!

M y wśród ziemskiej m gły , pielgrzymy*
W  grzechu, w błędzie lub w słabości,
M y  zapłakać raz m usiem y  
Z bólu, z żalu lub z litości;

że stanowa pensję prostego komisanta. Mimo to 
jednakże w krótce w prow adził  się do modnego 
lokalu na W es t  E nd , trzym ał trzy pow ozy i sześć 
koni, służących w liberji i prowadził dw a  rom am  
se, z k tó rych  każdy pociągał za sobą  w ydatek 
doinku wiejskiego i powmzu, oprócz wielu innych. 
W  końcu wchodził ju ż  w u k ład y  o kupno sławne­
go z rom ansu ; W alte r-S eo tta  zamku K enilw orth  
za 5,000 fst. Ze jego zwierzchnicy o tem wszyst- 
kiem albo niewiedzieli albo nie zwracali uwagi 
rów nie  j a k  inni rozumni ludzie, to je s t  fakt c h a ra ­
kteryzujący życie L ondynu . Rozesłano jego  da- 
gero typ  na wszystkie strony, ale do tąd  nie t ra ­
fiono na ślad zbiega. {Neue Pr. Zeitung).

A  U S T  R  J  A.
W ied eń  4 Października . Dzisiejsza rocznica imie­

nin Jego  Ces. Mości, była tu  ja k  zwykle nabożeń­
stwem kościelnem obchodzoną. W  katedrze Sgo 
Stefana celebrował ka rd y n a ł  arcy-biskup w iedeń­
ski kaw aler  v. Rauscher, p rzy  czem obecni byli mi­
nistrowie r a d y  państwa, naczelnicy cyw ilnych i 
w ojskow ych  władz, ciało dyplomatyczne, burmistrz 
z ra d ą  gminną i urzędnikami m agistra tu  P odobne  
nabożeństwo odbyło  się we wszystkich  kościołach 
m iasta  i w Koszarach garnizonow ych.

Jego Ces. M ość lubi dzień ten spędzać w Ischl 
w  gronie swojej dostojnej rodziny, i tak  samo s ta ­
ło się w  tym  roku. {Neue P r. Zeitung).

E G I P T .
—  Times o trzymał od  swego korrespondeuta  

z A lexandrji list da tow any  23 września, z którego 
wyjmujemy następujący  ustęp:

Członkowie w y p ra w y  mającej na celu odkrycie 
ż iódeł Nilu, zgromadzili się w Kairo, zkąd  zamie­
rzają w yruszyć 12 października. W y p ra w a  ta  li­
czy między swemi członkami 12 uczonych i w ojsko­
wych, 24 rzemieślników, 400 żołnierzy egipskich, 
tudzież wielblądnikow, przewoźników służących, 
w ogóle 500 osób. Jego W ysokość  Said-pasza 
wziął na siebie koszta tej w y p raw y , k tó ra  zabie­
rze z sobą żyw ność  i amunicję na dw a lata. Ucze­
ni należący dc niej mają ułożyć mapę i obraz po ­
wierzchowności kraju  przez k tó ry  przechodzić bę­
dą. Żeglugą na Nilu k ierow ać będzie jeden  po­
rucznik m arynark i angielskiej. Oficer austrjacki 
dowodzić  będzie transportem  lądow ym , a woj- 
ko je s t  także pod dow ództw em  austrjackiego ofi­
cera, k tó ry  służył niegdyś w w ojsku węgierskiem.

{tndependance Belge).
C Z A R N O G Ó R A .

—  Piszą od granic Czarnogóry 16 września do 
Osi. Deutsche P ost:

Za tydzień mniej więcej zgromadzi się w Ce- 
tynji ra d a  ludow a. Książe Daniel zwołał naczelni­
ków  pokoleń i starszyznę ludow ą, d la  naradzenia 
się z niemi względem obecnych trudnośc i  i po s ta ­
nowienia ś ro d k ó w  najstosowniejszych dla  uzbro­
jen ia  i ob rony  kraju, tudzież polepszenia jego  o r ­
ganizacji.

O ile mogliśmy dowiedzieć się dotychczas, każ­
d y  mieszkaniec C zarnogóry i Berdy od 18 do 50 
roku  obow iązany  będzie udać się do obozu; m łod­
si i starsi od tego oznaczonego wieku będą

Ł zą  daninę ziemi spłacić  
Lecz godności nie utracić!

Żalu, bólu Iza choć trawi,
D la  człowieka nie zmarnieje 
D u szę  spulchni i uprawi 
Pod  zasiewy, aż zbujuieje:

A gd y  radość człowiek znajdzie,
Jak  błysk krótką i u p łyn n ą ,
Nim chmurami niebo zajdzie, *
Święci B ogu  łzę  dziękczynną.

Sm utkiem  serce gdy  nabrzmieje,
Utraciwszy co kochało  
Gdy gorącą łzę  wyleje  
Zwilży duszę skamieniałą.

Czegóż męt nie skala ziemi?
Można spotkać z łzą  się podłą  
Jak z głazami i ze zletni;
Ból i bojaźń łez  tych źródło.

W ielkie serca rzadko plączą  
Lecz to chwile uroczyste

mieli zupełnie wolny  wybór, albo udać  się do o- 
bozu,albo pozostać w dom acb . K ażde dziesięć ludzi 
otrzymuje dziesiętnika, a każde sto ludzi setnika 
{stotinarz). Setnicy podlegać będą w ojewodom 
swego pokolenia. Książe przez tę organizację 
zaprowadzi więcej karności między swemi lu d ź ­
mi, a ta  karność  nada im więcej siły oporu  
i jedności. N a tej naradzie ludu  mają być także 
roztrząsane rozmaite inne ważne pun k ta  interesu­
ją c e  przyszłość Czarnogóry.

D la  zapewnienia dos taw y  żywności Czarnogó­
rze i zapobieżenia b rakow i zboża, k tó ry  prawie 
corocznie się ponawia, książę Daniel postanowił 
kazać w  tym ro k u  skupow ać  zboża daleko w ię­
cej niż go potrzeba, i to zboże będzie następnie 
rozdaw ane czarnogórcom po cenie kosztu.

(Independance Belge). 
F R A N C J A .

P aryż  4 Października . R e n t a  3 °/0 rozpoczęła  
dziś na 67, 90 i 68 80, podniosła  się potem do 68, 
i 68,15. P o d  koniec giełdy ruch  by ł bardzo s łaby , 
ren ta  sp ad ła  na 67,75.

K re d y t  ruchom y  szybkie i znaczne przechodził 
zmiany i p o d  koniec spad ł  na 1555. {In. Bel.)

—  Marszałek Pelissier obiadow ał przed dw om a 
dniami u ks. D reux  Breze b iskupa z Moulins. Jest 
to zaufany przyjaciel p. de Falloux, k tó ry  za jego  
m inisterstw a w  czasie p rezyden tu ry  L u d w ik a  N a ­
poleona, m ianował księdza D reux  Breze biskupem. 
M arszałek nocował w  pałacu biskupim i naza ju trz  
z rana  znajdow ał się na  mszy k tó rą  sam b iskup  
odprawiał. Marszałek u d a ł  się z Moulins do Cler­
mont w departamencie P u y  de Dome, gdzie przez 
kilka dni zabawi.

—  Pan  Ingres przybył do Paryża . Pomimo 82 
la t  wieku, s ław ny ten mistrz w ykonał w czasie po­
by tu  na wsi, ko lo row any  rysunek  w yobraża jący  
P rzyjście  na św iat m uz wobec Jowisza. Znajduje  
się tam piętnaście osób, w małym wymiarze ale ry s o ­
wane i ugrupow ane  z zadziwiającym artyzmem. 
Podziw ia ją  także śliczny obraz dziecięcia, siostrze­
nicy pana Ingres.

Ju tro  i w niedzielę odbyw ać  się będą  wielkie kur- 
sa w Chantilly, sławnej rezydencji książąt K onde- 
uszów; należała ona do księcia Aumale od czasu 
nieszczęśliwej śmierci ostatniego z K ondeuszów  i 
została przedaną w sku tku  dekretu  z dnia 22 s ty ­
cznia o posiadłościach rodziny Orleańskiej. M ó­
wią że książę Aumale pod  obcem nazwiskiem o d ­
kupił  tę piękną posiadłość. Z ak łady  na konie w y ­
noszą do 26,000 fr.

Dopisek. Bliskie ogłoszenie postanowienia wprzed- 
mioeie przym usowego k u rsu  biletów bankow ych, 
coraz więcej nabiera praw dopodob ieństw a . M ówią 
że bank  opierał się temu, ale w p ływ  k redy tu  r u ­
chomego zdecydow ał ten środek. (Je Nord).

P aryż  4 P aździern ika . Zdaje się ciągle że kwe- 
stja  finansowa je s t  g łów nym  przedmiotem zajęcia 
rządu  i że sp raw a  neapolitańska  na teraz ma ju ż  
tylko d rugo-rzędną  ważność. Nie wiemy czy ja k ie ­
kolwiek postanowienie powzięte zostało  na  radzie  
ministrów, k tó ra  wczoraj t rw a ła  do godziny 6tej 
wieczorem, a naw et z niejaką pewnością  tw ierdzić

Gdy wędrówkę sw ą  tułacza 
Ciągnąc, puszczą łzy  rzęsiste!

Tak Italski w ieszcz nad wieszcze,  
W ygnanem u g d y  z ojczyzny,
Boleść duszę wzięła w  kleszcze,
I sterała dni siwizny:

W onczas brzmiącym śpiewał g łosem ,  
Że to Matka starodawna - 
Boleść serca, walka z losem,
Od Hijoba wielce sławna!

O czy  swoje łez  zdrojami,
Tchnienia mienił w e s t c h n i e n i a m i ,
A  gdy ręką skroń wsparł dumną, 
Zwał boleści ją  kolumną!

Przecież pieśń zaśpiewał z ducha,  
Pieśń  olbrzymią, nad pieśniami, 
Której dotąd ziemia słucha  
Z anielskiemi gromadami!



możemy, iż do tąd  ra d a  ogranicza się nat postaw ie  |  dnocześnie umęczeni zostali neofita imieniem W a -  
przeczącej, to je s t  ze kurs  p rzym usow y i powiek- w rzyniec i Agnieszka 23 lat mająca dziewczyna.
szenie kapitałów banku, dwie rzeczy o k tórych  p o ­
głoski u trzymują się uporczywie, poparte  szczegól­
nie własnein życzeniem banku, dotychczas sp o ty ­
kają niezachwiane veto ze s trony  rządu.

Nie można w praw dzie  zapewnić, z’e z’aden inny 
w tym rodzaju  środek nie zostanie przedsięwzięty 
w  obec położenia banku,przed którym  coraz gęstsze 
t łum y spekulan tów  cisną się aby  wynieniać bilety 
n a  brzęczącą monetę właśnie w przew idyw aniu  
przymusowego kursu . Zanotujem y naw et na d o ­
w ód  że szukają ś ro d k a  zaradzenia tym  ważnym 
niedogodnościom, tę okoliczność, że dyrektorow ie 
b an k u  którzy zostali wezwani wieczorem na rad ę  do 
St. Cloud, zgromadzili się dziś znowu na posiedze­
nie w ministerstwie skarbu.

Mówiono także o ułożeniu zasad  po d a tk u  od 
wszelkich papierów, w yjąw szy renty , ale nie w i­
dzimy w czemby p o d obny  środek  mógł zaradzić 
trudnościom  na jak ie  się uskarżam y. Pom ijam y 
także pogłoski o usunięciu się p- Magne od  mini­
s ters tw a skarbu, o powołaniu pana Emil Pereire,
albo do tegoż ministerstwa, albo do g u b e rn a to r ­
s tw a banku  francuzkiego dla położenia kresu  an ta­
gonizmowi tej instytucji z kredytem ruchom ym .

—  Cesarz od  wczoraj niezmiernie wiele intere­
sów  podpisuje. Ministrowie mieli dziś przez cały 
dzień i ju tro ,  p racow ać osobiście z Cesarzem, aby 
załatwić wszelkie zaległości rządowe. P . Billault 
w  poniedziałek wyjeżdża na niejaki czas do Nantes.

Co do sp raw y  neapolitariskiej, powiedzieliśmy 
z’e nietylko rząd  nie zdaje się przy więzywać do niej 
więcej j a k  drugo-rzędną ważność, ale naw et uw a­
ga publiczności zupełnie się od  niej odw róciła  i 
naw et nie zainteresowała się depeszą telegraficzną 
k tó ra  potwierdza że król neapolitański nie chce ze­
zwolić na  dymisję księcia Petrulli.  (indep. Belge).

—  W  innej korespondencji tegoż dziennika czy­
tamy:

W iecie  ju ż  bezwątpienia z innej strony, że prze­
silenie m onetarne bardzo tu  nas żywo zajmuje, ale 
mam tu  niektóre wiadomości które  za pewne podać 
mogę, a o k tó rych  zapewne wam nie doniesiono. 
Bank kazał odbijać w  mennicy około 2 miljony fr. 
dziennie w  sztukach złotych ;20 to-frankow ych, a 
40 do 50,000 fr. w sz tukach 50cio-frankowych, 
k tó re  zostaną puszczone w obieg w przyszły pon ie­
działek. W y ch o d z i  także z pod pras  najmniej dzien­
nie 26 do 30,000 fr. w sztukach zło tych 5cio-fran- 
kow ycb .

W  fabrykacji sztuk srebrnych  5 -f tankow ycb, 
zaszło znaczne zwolnienie. Oto dw a ciekawe fakta  
k tóre  doszły  do mojej wiadomości, a k tóre  mog4 
objaśnić niejako pow ód  tego wstrzymania. O trzy­
mujemy w tej chwili bardzo  znaczną ilość zboża 
z Gdańska. W  kontrakcie zaw artym  o tę dostawę, 
zaw arow anem  zostało ustąpienie pó łtora  procent, 
p o d  warunkiem  że wypłat} dopełnione będą  w s re ­
brze. Z drugiej s trony  przekonano się dowodnie, 
że sztuki pięcio-frankowe odbite w sobotę i kup io ­
ne od wexlarzy, we w torek  zostały włożone w ty ­
giel, stopione na sztaby tej samej p ió b y  co mone­
ta  i w ysłane  przez ty c h  negocjantów  nowego r o ­
dzaju do H am burga.

Ćo do radykalnego  środka  zaradzenia temu s ta ­
nowi rzeczy, zdania  są bardzo !podzielone i podo­
bno roztrząsaną je s tb a rd z o  troskliw iekw estja  czy- 
b y  nie należało zmienić s topę menniczną {(talon) 
naszej monety. (Independance Belge.)

—  Piszą do Gazety Kotońskiej: Po powrocie Ce- 
sarza  znow u miały miejsce liczne aresztowania. 
M ów ią o czterdziestu o sobach , k tóre  osadzono 
w  więzieniu. U trzymują także że między niemi znaj­
duje się je d e n  wycbowaniec szkoły politechnicz­
nej. Garnizon paryzk i ma być wzmocniony, ponie­
waż obawiają się [ważnych niespokojnośei. R o z­
maite oddziały o trzym ały  ju ż  rozkaz dowyinasze-  
rowania. '  '  ^ eue P r- Zeitung).

—  Duchow ieństw o francuzkie piękny stawia 
p rz y k ła d  we wszelakim zawodzie poświęceń. Kie­
dy  jedni trudn ią  się w ychow aniem  młodzieży, in­
ni rozkrzewiając światło w iary  W bałwochwalczych 
krajach, męczeńską otrzym ują koronę. Dnia 29go 
L u tego  w prowincji chińskiej Kuan-li,  misjonarz 
francuzki ksiądz Chapdelaine, zaledwie od dwóch 
la t  pracujący dla  kościoła C hrystusow ego, z roz­
kazu m andaryna  został ścięty. Jakiś  ehrześcjanin 
uniósł głowę męczennika, a ciało zawieszone na  
gałęzi, stało się p a s tw ą  dla p o spó ls tw a— b a rb a ­
rzyńcy  w ydarte  serce i w ątrobę  pożarli. K siądz  
Arnal donoszący o tym  w y p ad k u  dodaje, że je ^

M amy w P a ry ż u  instytucje w ychow ania  rozmai­
tych  zakonów j  zasad. J e d n ą  z najnowszych j e s t  
zakład  sióstr Sgo Józefa pod  inwokacją  Matki Bo­
sk ie j s z tu k  p ięknych , t ru d n iący  się w ychow aniem  
jedynie córek artystów . ( Czas.)

H 1 S Z P A N J A .
Madryt 29 W rześnia. Do dekre tu  w  przedmio­

cie zniesienia sekw estru  na  d o b rach  królowej K r y ­
styny, nie dodano żadnego objaśniającego w stępu  
i dekre t  ten nie został naw et ogłoszony w Gazecie 
m adryckiej, ty lko do guberna to rów  prowincji w y ­
dany  został okólnik aby  dob ra  te zwrócili pod za­
rząd  ty ch  osób  które w  nich adm inis trow ały  
przed sierpniem 1854, w  k tórym  to miesiącu se- 
kw estr  na nie nałożony został. Zarazem zaw iado­
miono i jeneralnego adm inis tra tora  sekwestru, że 
u rząd  jego  ju ż  się skończył. (N. P r . Zlg.)

P  R  U S  S Y.
Berlin 3  P aździern ika . Rozmaite pogłoski k rą ­

żą w  dziennikach względem pro jek tów  ministra 
ska rbu  w  przedmiocie podw yższenia  pensji urzę­
dników. Jednakże  te wieści nie zdają się być uza- 
sadnionemi, ponieważ j a k  w iadom o na  ostatnich 
posiedzeniach sejmu, przedstawione zostało w y ra ­
źne żądanie, aby  pierwej pom yślano o powiększe­
niu dochodów  niż o podwyższeniu  pensji. Ale kie­
dy  ju ż  w  przeszłym ro k u  okazał się deficyt i m u­
siano wyznaczyć doda tek  25 pCt. od  p o da tku  na 
rzeź i m łyny na cały rok  1857, jakże  minister sk a r ­
bu potrafiłby pokryć  projektow ane podw yższe­
nie w ydatków . Prócz tego ogólne p raw o wzglę­
dem podwyższenia  pensji urzędników, w ym agało ­
by bardzo stanowczych przedw stępnych  w y p ra c o ­
wać, ponieważ potrzeba najprzód  oznaczyć stopnie 
podwyższenia jakie  ju ż  widzimy w etac ie  zarządu 
sprawiedliwości. Prócz tego kw estja  podw yższe­
nia żołdu żołnierzy, zasługuje na poważne rozstrzy­
ganie, bo nikt nie może tw ierdzićźeby półtrzecia al­
bo trzy srebrne  grosze (7 */* do 9 kop. sr.) i racja 
chleba dziennie, przy w y d a tk ach  na mydło, nici, 
i t .  p., mogły dać dostateczne utrzymanie żołnie­
rzowi. (Schi. Zeitung).

W Ł O C H Y .
—  Czytamy w Independance. Belge:
Dowiedzionem jest, że w osta tn ich  dniach k ró l

neapolitański skón trak tow ał znaczną liczbę żoł­
nierzy w Szwajcarji. Powiększono pensje dla za­
ciągających się. Cztery pułki szwajcarskie które d a ­
wniej sk ładały  się z 300 oficerów, 6,000 żołnierzy 
i po 2 działa na każdy  pułk, dziś liczą 10,000 lu­
dzi. Rozpuszczono w Szwajcarji w kan tonach  k a ­
tolickich prospekty  bardzo pociągające, które  sp ra ­
wiły tak  wielkie w rażenie, że liczni żołnierze 
z legji anglo-niemieckiej, w tej chwili znajdu jący  
się w Anglji, żądali, aby  ich odwieziono do N ea­
polu, pomimo wszelkich wysileń czynionych dla 
odwiedzenia ich od tego zamiaru.

W  w arunkach  zaciągu powiedziano, iż po d w u ­
nastu  la tach  służby, lub w razie u tra ty  zupełnej 
zdrowia, żołnierze będą mogli wejść do k o rp u ­
su  inwalidów neapo li tańsk ich , jeśli nie zechcą 
powrócić do Szwajcarji, przyczem podróż  by łaby  
im zapłaconą z jednorocznym  żołdem ja k o  gratyfi­
kacją. P o  dwudziestu  ła tach  służby tak  oficero­
wie j a k  żołnierze m ają p raw o do po łow y żołdu 
ja k o  pensji dożywotniej, po dwudziestu  pięciu la ­
tach  dostaną  dwie trzecie części, a po trzydziestu 
całą pensję. Dawniej cała pensja przeznaczoną b y ­
w ała  dopiero po trzydziestu pięciu la tach  służby. 
W y jąw szy  armji angielskiej, w ojsko szwajcar­
skie w N eapolu  najlepiej je s t  pła tne w  całej E u ­
ropie.

Co do położenia pu łków  szwajcarskich  w N ea­
polu, je s t  ono dość dziwne. L u d  mało się z niemi 
zadaje, ale za to bardzo dobrze żyją oni z w o j­
skiem neapolitańskiem i przez to tracą ła tw o  swój 
na ro d o w y  charak te r .1 W  ogóle są oni bardzo d o ­
brze uważani z pow odu szlachetnego p os tępow a­
nia w s tosunkach  p ryw atnych . (Ind. Belge).

Od granic  R om an ji30  W rześnia. Biega tu  wieść, 
że wojsko austrjackie koncentruje  się na linji nad  
Po, w Borgoforte, Kremonie i Francolino. Przej­
dzie ono przez tę rzekę, j a k  mówią, w chwili kie­
dy eskadry  państw  zachodnich przybędą  pod Ne­
apol.

Dla tego rządy  w Rzymie i Toskanji  bardzo  nie­
spokojne. Pom oc ja k ą  im Anglja p rzyrzeka w r a ­
zie potrzeby nie uspaka ja  ich w'cale.

—  Piszą z W iedn ia  do Gazety Kotońskiej:
Oprócz instrukcji k tóre  p. Martini powiózł do

N eapolu, gabinet wiedeński przesłał reprezentan­
tom swoim w  P aryżu  i Londynie  n o tę ,  w której 
A ustr ja  protestu je  przeciw wszelkiej zbrojnej d e ­
monstracji i żąda  energicznie aby  kw estja  neapo- 
litańska podniesiona ju ż  w czasie kongresu  paryz- 
kiego, zosta ła  przedstawioną nowem u kongresowi, 
k tó ry  się w krótce rozpocznie. Nie odebrano je- 
szcze o d p o wiedzi na tę notę. (Ind. Bele.)

R O I l A l T O S € I .
— Trafiają się jeszcze  s t rvjaszkowie  z Ameryki ,  choc i aż  

n ad t o  wy m ag a j ą c y  s y n o w cy  p r ze c i wn i e  u t rzymują .  Na 
d ow ó d ,  m ó w i  E m a n c ip a tio n ,  pi szą narn z A m st e r da m u.  
, ,Ze dwadz ieśc i a  lat  t emu ,  dwaj  b r a c i a  zv!i dość  b iednie,  
razem,  w j e d n y m  d o m u  cyrku łu  żydowsk i ego  w t ćm m i e ­
ście.  Zajmowal i  się oni  w y r o b e m  tak z wa nyc h  r a m z ł o c o ­
nych.  Gł ówn ym pr z ee dm io te m ich pos iadłośc i  r u ch omć j ,  
było  wy d a n i e  poezj i  Ja kóba  C ats in q ua r to  z r yc inami .  S t a r ­
szy z d wó c h  brac i  pos t anowi !  u da ć  się do S tanów Zje dno­
czonych ,  a sp i en i ę ży wsz y  s wo ją  część  z ojcowskićj  s p u ś c i ­
zny,  z a b r a ł  się w d ro g ę  i wziął  z so b ą  poezję  Ca t s ‘a, p r zy ­
rzekaj ąc  zwr óc i ć  je  kiedyś  b ra t u  lub j ego  dziec iom.  D o ś ć  
d ob r z e  p o wi od ło  m u  się w  Ke n t ucky  i b y ł  j e d n y m  z p i e r ­
wszych,  którzy w roku  1 8 4 8  udal i  się do Kal i lornji ,  gdzie  
z eb r a ł  znaczny majątek.  Od  roku  ( 8 5 2  nie da ł  o sob i e  ż a -  
dnćj  w i ad o m oś c i ,  d op i e r o  w  zesz łym mi es i ącu  p r zys ł a ł  
s w e m u  br a t u ,  Ant on i emu S....  k tóry d o t ąd  pozos t a ł  b i e d n ym  
r am ia rz e m m ał ą  sk rzyneczkę  i list nas t ępu jący :

,,Kochany  bracie ,  ieżeli  ży jesz  j es zc z e ,  p r zykro  ci będz i e  
dowi edz i ćć  się,  że ja już u m a r ł e m .  Mała to szkoda,  bo  
w Ame r yc e ,  gdzie o k ro p na  s ł ab o ść  za t r zymuj e  mię  od 2 ch  
lat  w b r e w  mojćj  woli ,  nie m a  ani  j edne j  żywej  ,duszy.  któ-  
r a b y  mn ie  kocha ła ,  l ub  k t ó r ą by m ja kochał .  Ko mu ż  o d d a m  
mój  majątek,  jeśli  nie rodzinie ,  którćj  b o d a j b v m  b y ł  nigdy 
nie opuszcza ł  Ty wię i t wo j e  dzieci  bądz'cie merni  j e d y n e m i  
spa d k ob i e r c a mi .  Po sy ł am w a m cał e  mo j e  mienie .  P o m ó d l ­
cie się za s t a rego  g ł upca ,  k tóry  nie by ł  w a r t  ma t e r j a ł ne g o  
dobra ,  jakie znalazł  na swojój  d r od z e .  Bądźcie  z d r ow i  i 
do  widzenia,  tam,  wysoko ,  j eśl i  Bóg  r aczy  pozwol i ć - "

Po tym liście,  s po j rzaws zy  na ma ł ą  skrzyneczkę ,  p o c s c i -  
wy  Antoni  i j e g o  dzieci  sądzi l i  zrazu,  że k o c h a n y  s t ry j as zek  
był  i s totnie  w a r j a t e m  i p r a w i e  żałowal i ,  że zapł ac i i i  8 z ł o ­
tych p o r to  za s t a rą  książkę,  którą w nićj  znaleźl i .  Ale by ł y  
to o we  p o e z j e  Ca t s ‘a, od  wi eków z a c h o w y w a n e  w rodzin ie ,  
i z r ad oś e i ą  u j rzano j e  zn owu  i zaczę to  p r z e w r a c a ć  kartki ,  
Tu d op i e r o  zagadka  rozwiąza ł a  się; za każdą kar tką z na l e ­
z iono p i ękny  bi let  Banku angiel skiego,  k tó r e  r a z e m  d o d a ­
ne,  uczyni ły  pół  mi l jona złotych.

Natura ln i e  wk r ó t ce  p ot ćm s k r o m n e  mieszkanie  p oz ł o t n i -  
ka r a m było do najęaia.

—  Największa  p r a sa  drukarska ,  o jakićj  d ot ąd  s łychać ,  
z b u d o w a n ą  zos t a ł a  dla d o m u  L e d g e r  wFi ladel f j j ,  za 2 7 , 0 0 0  
d o l a r ów Pra sa  ta ma  12 c y l ind r ów i d r uku j e  6 0 , 0 0 0  a r k u ­
szy na godzinę ,  1 0 0 0  na mi nu t ę .  Tak p r zy na j mn i ć j  d o n o ­
szą dzienniki  amer ykańsk i e .  __________

—  N ak ła d e m litografj i  J  Mul ler  przy ul icy Sena tor sk i ć j  
w p r o s t  OO. R e fo r ma t ów Nro 4 6 7 5 ,  wyszła  Du mk a  Nro 4 
p rzez  Fel ixa J a rońs k i ego ,  na  z n aną  p iosnkę  Ukraińską;

Ach ja neszczasnyj  szczo ma j u  dijoty,
Lubl iu  d iwezynu  ne m o h u  jej  wziaty,
Ne mo h u  jej wzia ty bo zaruczena j a ,
Ach do l aż  moja  dola nes zczas na j a  
P r o s i w b y m  jćj  szob  m e n e  kocha ła ,
Taj  szob toho lubi t  pe res tu ł a ,
Ale ne s c ha c z e  bo ja ne b oh a t y  
Ach ja n e szczas ny  szczo maju di jaty.

Do nabyc i a  we  wszys tk i ch  sk ła da c h  m u zy c z n y c h  w  W a r ­
szawie ,  w e  w s p o m n i o n ć j  l i tografj i ,  na p rowinc j i  u Artza 
w  Lubl in i e  i Hr ub ie sz o wi e ,  u Za wa d zk i eg o  i Or ge l bra nda  
w Wilnie po kop 6 0 .  ______________

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
F r o s s a r d iL e b o e a l j e n e r a ­

ł o w i e  wojsk  f rancuzk ich  i 
c z ł onkowi e  p ose l s t w t egoż  
p a ń s t w a  z Moskwy,  W a r d  
l o rd  cz łonek pose l s t wa  a n ­
gie l skiego z Moskwy,  ks.  B u ­
tk ie w ic z  a d mi n i s t r a t o r  d j e c e -  
zji augus towskić j  z Suwa ł k ,  
B in s z to k  Leon  dok t ór  z Ł u ­
cka nr  6 3  4, C iem n iew sk i A r ­
t u r  ob .  z Bukowa n r  4 7 6 ,  
C za p sk i Stan.  ob .  z Miąse-  
go n r  5 8  4, D ziekońslci E u ­
s t achy  ob.  z Bali Wielkićj  n r  
6 25,  K u sze le w sk i  Ign.  dym.  
kapi tan z gu b .  Kowieńskićj  
n r  6 2 5 ,  Ł e m p ic k i  Hen.  ob.  
z Ryk n r  4 1 3 .  L iso w sk i  Mi­
c ha ł  ob.  z Przyłęka n r  4 7 6 ,  
M o szczeń sk i Aleks.  ob.  z Ża ­
czki n r  5 8  4, P o d c za sk i  Stan.

ob .  z N i e g o c i n a n r 5 8 6 ,  S ta ­
d n ic k i  Tom.  ob .  z Osmól i c  
n r  6 2 5 ,  B r y k c z y ń s k i  Mikołaj  
ob .  z Poznania  i B ry k c z y ń sk a  
Marja ob .  z Drezna  n r  5 8 5 ,  
K o m ie ro w sk i Józef  ob .  2  O -  
s t e ndy  n r  4 1 3 ,  P o n ia to w sk a  
Józefa ob.  z Drezna  n r  4 1 5 .  
B y c h ło w s k i  S t a n i s ł aw  ob. 
z Ma r j en b ad  nr  6 6 6 .

WYJECHALI Z WARSZAWY.
D u m o n t j e n e r a ł  b r y g a d y  

wojsk  f rancuzkich ,  c z ł onek  
pose l s t wa  t egoż  pa ńs twa  d o  
Paryża ,  G ra b o w ik i  Aug .  ob .  
do  Pa wł owa ,  K u sze t  Luc j an  
ob .  do Pogorzel ca ,  S k r z y ń ­
s k i  Cypr .  ob .  do Załusk,  T ru ­
s z k o w s k i  Hiero.  ob.  do P o d -  
gajka,  E w a n s  T om . o b .  do 
Was h i ng t on u .

T E A T R  W IE L K I .  Dziś: Esmeralda.
T E A T R  R O ZM A ITO ŚCI. Ju tro : Kobiety z  ka­

mienia.
W drukarni  J.  Unger .  Wolno drukować .  — Warsz awa  dnia 27 YYrześnia (9 Października)  1856 roku.  —  Starszy Cenzor  F. Sobieszczański.


